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Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeituugs-Preis- 
liste filr 1895 Nr. 62 Seite 355) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Rajchmann i 
H a a s e n s

AJENCYEKURYERA POZNAŃSKIEGO:
.Fi® 11 l e r, 'T Warszawie uiica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze. Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
rein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L aff i te & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 24 września.

Z bieżąc&j chwili.
Dwie ważne ambasady Wielkiej Brytanii 

Peter burgu i Berlinie, otrzymały w ostatnie! 
Miacb nowych kierowników. Ambasadorem w Ber 
' lie został sir Frank Lascelles, ambasadorem w Pe 

t rsburgu sir Nicholes 0’Couuor. Świat polityczn' 
w Europie od początku okresu nowych rządów lordi 
Salisbmego, oczekujący zasadniczych i ważnych zuiiai 
w zagranicznej polityce angielskiej i zarazem od po 
czątku tego okresu w oczekiwaniach tych utwierdza 
ny, także w powyższej zmianie, dokonanej na poste 
runkach angielskiej sławy dyplomatycznej, należącyi 1 
do najważniejszych, upatruje objaw symptomatyczny 
mianowicie zapowiedź, że starania lorda Salisbureg, 
1 Jpg'0 uwaga w {dziedzinie spraw zagranicznych 
zwracac się będą przedewszystkiem w kierunku tyci 
właśnie dwóch stolic, które obecnie otrzymały uowycł 
ambasadorów. Przypuszczenie to nie jest uieuzasa 
dmone. Obok Francyi — a lord Salisbury złożył ju; 
dowody, że stara się także z Francyą utrzymać dobn 
stosunki — Niemcy i Rosya odgrywają najważniejsz 
rolę w sferze interesów politycznych i handlowych W 
Brytami. Prócz rozlicznych kwestyi z dziedziny po 
Jityki kolonialnej, w których między Anglią i Niern 
cami zachodzą znaczne i ważne różnice, wywołam 
sprzecznemi interesami obu tych państw, prócz ró 
wuiez doniosłych sprzec.ności znowu pomiędzy Anglii 
a Rosyą w centralnej Azyi, są trzy jeszcze sprawy 
w których dla Anglii głos i stanowisko Berlina lul 

etersburga mają wielkie znaczenie. Pierwszą z nici 
J st sprawa dalekiego Wschodu, o której nikt w świe 
'e Politycznym czy dyplomatycznym nie myśli, abi 
,;ą załatwił pokój chińsko-japoński w Simonoseki luí 
•«istępna luterwencya Rosyi, Francyi i Niemiec
- rugą z nich jest znowu cały kompleks spraw ¡zwią

- nych z rozwojem rzeczy w Turcyi, a więc sprawi 
armeńska, bułgarska, macedońska, albańska, stó 
runki na Krecie i t. d. 1 tutaj również uik 
się me łudzi, by kwestye te tak łatwo dały się zała 
twić, oraz by niespodzianki były zupełnie wykluczone 
trzecią wreszcie j. st sprawa egipska. Sytuacya w Ca

grodzie, Pekinie lub Jokohamie, oraz stanowisk, 
erhna i Petersburga w sprawie egipskiej są pun

• iami wytycznemi, około których zagraniczna polityki 
sazdego, liberalnego czy konserwatywnego gabinetu 
obracać się musi, a okoIo których polityka prowa 
urona w duchu znanych zapatrywań lorda Salisbureg,

kze się obraca. Według zaś ogólnej opinii w Au 
gili, obydwaj nowomianowani ambasadorowie angielsci 
mają wszelkie warunki, aby odpowiedzieć włożonemi 
na nich zadaniu i sprawy angielskie nad Newą i Sprej 
przeprowadzić, ku rzeczywistemu pożytkowi W. Bry 
tauii. Sir O’Conner w ciągu swéj dyplomatyczné 
karyery miał sposobność nabyć dokładnej znajomość 

jstosunkow oryentalnych, a doświadczenie w tym kie 
iunku przyda mu się wielce na jego nowem stanowi 
sku w Pete’sburgu. Podobnie także sir Frank Las 
ce es, w którego karyerze dyplomatycznej etapam 
były tak ważne posterunki, jak Paryż, Zofia, Buka 
leszt i Kair, i który już poprzednio mianowicie w tal 
rytycznych dla stosunków angielsko-niemieckich cza 

sack, jak r. 1867 był czynnym w ambasadzie w Ber 
unie z<oła mezawi dnie pomyślnie wywiązać się z za 
dama. Nie małą pomocą bęi zie zaś dlań to, ż, 
w czasie niedawnego urzędowania swego w Pe ers 
burgu miał sposobność poczynić także na dworze ro 
syjskim osobiste doświadczenia, a wskutek tego będzii 
wał jasny pogląd i na stosunki panujące pomięczi 
Petersburgiem a Berlinem, które w pewnym stopni!
oddziaływają także na politykę Anglii.
... , Wiedniu odbyły się wczoraj wybory gminni 

rugiej klasie wyborczej — i zoowu zwyciężył 
antysemici. Wybrano bowiem 32 antysemitów, a tylk, 

liberałów. Liberałowie stracili w klasie téj f 
krzeseł. Udział w głosowaniu był nadzwyczaj liczny 
arowno ze strony liberałów, jak antiliberałów. Kan 
lyaaci antysemiccy zwyciężali też w klasie téj zna- 
ume mmejszemi większościami, jak w klasie trzeciej 

ogolnosci rozporządzają dotychczas antysemici 7f 
rzesłami na 138 krzeseł rady miejskiej, a zatem po

• laaają już większość, chociaż prawdopodobnie zdobędę 
jtszcze kilka krzeseł w klasie pierwszej Potęga se-

ityzmu wiedeńskiego złamana i wielka ztąd w obo
- e liberalnym rozpacz i zwątpienie. Prasa żydów-
pi',a’.J. Fr. Presse“, ogłasza niemal co dzień
,-?ugm jeremiady i zdaje się jéj, że świat, a co naj

zaginąć musi z powodu klęski żydów-
nerałow.

Wat mesU londyński otrzymał z Kuby list pry- 
,weiPe którego wojskowa orgauizacya rządu

, Panskleg° wymaga wiele do życzenia, a nawet
,. ., wProst niedostateczną. Marszałek Campos nie 

ajduje podobno dostatecznego poparcia. Wojskc 
robi bezcelowo posuwane z miejsca na miejsce, nie ma 
kam Czn.’.e P° Prostu żadnego z góry ułożonego nlanu 
irotu n"' ^ed,e dePeszy madryckiej królowa-re- 
kiJro PodP'sała dekret, dotyczący zakupna 60,000 
nerní -,,Mausera dla wyprawy kubańskiej. — Je- 
ndpr, t)uchesne w drodze do stolicy madagarskiéj
,,ie zył Ua 6000 Howasów pod Tsamainondry. Al- 
stt,acny sor łudź?3" ZaJQlÍ P°ZyCyą niePrzyJaciel;b który

Stosunki moralne ewangelickich wieśniaków
w W. Księstwie Poznańskiem i na śią ku

(przedstawione na podstawie kwesty ónaryusza, 
zarządzonego przez ogólną konferencyą niemieckich 
stowarzyszeń moralności przez pastora Wittenberga

z Lig racy).

Książka którój tytuł podaliśmy powyżej, jest 
odbitką z większego dzieła: Die geschlechtlich sitt
lichen Verhältnisse der evangelischen Landbewohner 
im Deutschen Reiche dargestellt auf Grund der voll 
der Allgemeinen Conferenz der deutschen Sittli, h- 
keitsvereine veranstalteten Umfrage 1 Band ĆM- 
deutschland, I Abth.: Preussen, Pommern, Mecklen
burg, Schleswig Holsteiu, Posen u. Schlesien, be
arbeitet von Pastor PI Wittenberg, Vereinsgeistlichem 
in Liegnitz. II Abth.: Brandenburg, Prov. Sachsen, 
Anhalt, Königreich Sachen, bearbeitet von Pastor 
Dr. E Hücksiädt. Poseritz auf Rügen

Tom II (Niemcy środkowe, zachodnie i połu
dniowe) opracowany przez pastora C. Wagnera 
w Pritzerbo w Marchii ukaż.e się na wiosnę r. 1896.

Wyjmujemy z tej książki uiektóre szczegóły, 
które i nas bliżej iuteresować będą.

Obwód regencyjny bydgoski i poznański:
W. Księstwo Poznańskie liczy około 150 wiej- 

sk;ch probostw ewangelickich; z tych 150 probostw 
nadeszło tylko 21 sprawozdań. Wedle ostatniego 
spisu ludności jest podział wyznań w całem Księ
stwie następujący: z pomiędzy ogólrej iudfe<>ś--i 
1 75l 624 . było katolików 1 164 067, ewangelików 
542 013 żjdów 44 306. Owe 21 gmin, które nade
słały sprawozdania, liczą ludności ewang. 37 477, 
która żyje pomieszana z przeszło 50 tysiączną ludno
ścią katolicką. Blisko połowa tych 21 gmin żyje 
w diasporze, a w niektórych z nich przeważa kato
licyzm pod względem liczebnym wyznanie ewangt li- 
ckie czterokrotnie, a nawet sześćkrotuie.

Mieszkańcy oddają się z małemi wyjątkami lol 
nictwu. W owych 21 gminach przeważa własność 
chłopska., tylko w 8 gminach znajduje się większa 
część gruntu w rękach wielkich właścicieli. Miano
wicie ci ostatni, nawet ewangelicy, gospodarują po 
największej części z pom< cą polsko katolickich ludzi, 
tak że ewangeliccy robotni ly na wsi są mniej liczni, 
aniżeli wśród analogicznych stosunków w innych pro- 
wincyach. Ewangelickich robotników nie ma tutaj 
— wedle autora — w dostatecznej liczbie. Dokła 
dnie nie umie on powiedzieć, jak wielka część wszy
stkich robotników jest ewangelicką, przypuszcza je
dnak, że około J/s robotników w Księstwie jest ewan
gelicka, podczas kiedy w owych 21 gminach prote
stanckich na czterech ewangelickich robotników przy
pada ..awsze 5 katolickich.

Obieżysastwo jest w wielu gminach dość silnie 
rozwinięte, autor ieduak dowiaduje się z pewnych 
stron, że ewangeliccy robotuicy mają do niego mniej 
skłonności, aniżeli katoliccy. W niektórych gminach 
istnieją przemysłowe zakłady, ale liczba -robotników 
fabrycznych jest w ogóle nie bardzo znaczną. Cie
kawą jest rzeczą, ua czem opiera się wiadomość, we
dle której parobcy, którzy wychodzą za gra
nicę swej gminy i przyjmują służbę u kato
lickich, polskich rodzin, marnieją, poloni
zują się t demoralizują.

Pozwalamy sobie zapytać pana pastora Witten
berga z Lignicy, gdzie ma dowody na to, że ewan
geliccy parobcy, którzy przyjmują służbę w rodzinach 
polsko katolickich, maruieją i demoralizują się?! Być 
może, że ten lub ów parobek spolonizował się, mia
nowicie, gdy się ożenił z polską dziewczyną — ale 
przez to jeszcze nie maruieje, ani nie demoralizuje 
się, - owszem powiedzielibyśmy, że przez to, iż 
wchodzi w otoezenie polsko-katolickie, staje się morai- 
uiejszym. Ażeby się przekonać, że to ostatnie zda
nie nie jest przesadzone, dość przeczytać to.. co ten 
sam pan pastor Wittenberg pisze na dalszych stron
nicach swego dziełka o moralności w rodzinach ewan
gelickich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z wewnętrznych spraw Niemiec.
O kwestyach, które w ostatnim czasie zajmowały 

w Niemczech opinią publiczną, rozmawiał korespon- 
spondent berliński paryzkiego „Figara“ z ks. Holien- 
lohem, jak donosi telegraficznie wzmiankowanemu 
dziennikowi

„W rozmoAie — referuje on — której mi udzie 
lił ks. Hohenlohe, upoważnił mię do tego, abym w 
obec obiegających pogłosek co do nastąpić mającego 
ustąpienia jego, stanowczo temu zaprzeczył. Książę 
nie tai, że są pewne koła, które starały się wywołtć 
jego ustąpienie za pom icą wszelkiego rodzaju intryg. 
Chwilowo nie widzi on do tego żadnego powodu. 
Zdrowie jego poprawiło się w zeszłym roku znacznie, 
a co do wewnętrznego położenia politycznego, to nie 
zaszło zgo;a nic takiego, coby mogło spowodować 
jego ustąpienie. Ze względu na kwestyą ustawy anty- 
socyalistycznej, której książę nie sprzeciwiałby się 
w danym razie, zapewn ał mię on, że nie zostanie 
taki projekt przedłożony, dopóki , obecny parlament 
dzierży jeszcze swój mandat; rząd nie myśli ani o tego 
rodzaju przepisach, ani o rozwiązaniu parlamentu. 
Mowa cesarza do ludu niemieckiego była tyko we 
zwaniem tegoż, aby się zszeregował przeciw wspól
nemu nieprzyjacielowi w koło swego władzcy awszy-

stkie te mauifestacye osobiste cesaiza nie zmierzały do 
wywołania politycz. następstw. Na dowód zaufania,jakim 
się cieszy u cesarza, pokazał mi książę własnoręczny 
list tegoż, p sany 9 września, w którym monarcha, 
załączając furtografią swoich dzieci, mówi o zasługach 
kanclerza w najpodnioślejszych wyrazach i dziękuje 
mu za wierne przywiązanie “ — Gazety niemieckie 
powątp.ewają o prawdziwości powyższego interviewu

Zaznaczyliśmy już przy iunej sposobności, że 
bisraarckoHska Allg Ztg “ w Monachium podchwy
ciła myśl „Cons. Oorr.“, aby socyalistów usunąć 
z urzędów parlamentarnych i wzkazaliśmy, że przez 
to dolewa się tylko oliwy do ognia. Monachijski or 
gan też bynajin iej tem wykluczeniem nie myśli do
tykać. samych tylko soeyalistów, lecz spekuluje na 
jakiś zatarg w parlamencie, który ma doprowadzić 
do zmiany w prezydyum najprzód, a potem do ro 
związania parlamentu Ten piękuie ułożony plan tak 
wygląda : trzy stronnictwa kartelowe połączą się w zą 
daniu, aby soeyalistów wykluczyć z urzędów parla
mentarnych. Jeżeli ceiitium będzie chciało utrzymać 
stan dotychczasowy, natenczas stronnictwa kartelowe 
wysbąpią z konwentu seniorów i komisye będą mu- 
siały zostać wybrane przez wydziały. Jeżeli i przy 
tej procedurze będzie socjalna demokracya reprezen
towana w komisyi, natenczas stronnictwa kartelów e 
będą strejkowały, „usuwając się z kom syi i składa 
jąc odpowiedzialność za bieg rzeczy większości z dnia 
23 marca.“ Z konsekwentnego przeprowadzenia tego 
postępów nia sądzi strategista monachijskiego organu, 
iż rząd będzie zmuszony parlament rozwiązać. Jasne 
to jak ua dłoni, że ten poczciwiec nie ma na myśli 
socyahstów, lecz centrum i woluomyśluych, nie już 
mówiąc wcale o Polakach, których Bismarczycy i ich 
organa kochają uajwięcej.

,.Nat. Ztg “ ostrzega przed tą speknlacyą i to 
na. podstiwie doświadcz ń z 23 marca. „Zauważy
liśmy zaraz — pisze główny organ narodowych li
berałów — kiedy poruszono kwestyą ustąpienia pp. 
Levetzowa i Biirkliua ze stanowiska marszałka i wice
marszałka, że ustąpienie to wtenczas tylko będzie poli- 
tyczu e odpowiędniem, jeżeli zostanie stwierdzonem iżbę- 
dzie się prowadziło odpowiednią polityką w porozumieniu 
z rzą fero, że w przeciwnym razie będzie ouo ciężkim błę
dem. Ti s ę też okazało tymczasem: uchwała, powzięta 
w gniewie miała to tylko następstwo, że w Kilouii 
i pizy położeniu kamienia węgielnego pod pomuik 
dla cesarza Wilhelma I występował klerykał, jako 
przedstawiciel parlamentu, Gzy ustąpienie narodo
wych liberałów i konserwatystów z komisyi zniewo
liłoby rząd do rozwiązania parlamentu, to trudno 
przewidzieć. Główną atoli rzeczą jest tutaj, aby 
precowap nad rozwiązaniem parlamentu tylko w ta
kim razie, jeżeli jest zapewnioną polityka, któraby 
pozwalała, przy nowych wyborach spodziewać się po 
wodzenia. To jest warunkiem wszelkiej procedury 
przeciwko socyalnej demokracyi; uchwały, powzięte 
w gniewie bez względu na „następstwa, mogą tylko 
wyrządzać szkodę.“

Z wywodów tych dwóch zacytowanych dzienni
ków niemieckich pokazuje się, że całe towarzystwo 
kaiteLwe nie co innego ina na oku, jak zwalczenie 
centrum i przy wrócenie większości kartelów ej. W tym 
celu łączą się wszyscy, tocząc spory od czasu 'do 
czasu tylko o praktyczność (lecz nie o godziwość) 
środków1. I „Nat. Ztg“ pragnęłaby gorąco pod po
zorem zwalczania soeyalistów obalić porządek istnie
jący w parlamencie, wątpi tylko o powodzeniu tego 
przedsięwzięcia. Stronnictwa kartelowe odmawiały 
dawniej centrum rówiouprawmieóia w urzędach par
lamentarnych, dzisiaj czynią to wobec socyalnej de
mokracyi; gdyby zdobyły pożądaną większość, zasto 
sowałyby uiechybnie tę zasadę przeciw centrum 
i woluomyśłnym.

List Biskupów austryackkh.
Wiedeń, 22 września.

(^) List, przesłany Ojcu świętemu przez wszyst
kich Arcybiskupów’ i Biskupów austryackich z po
wodu rzymskiego obchodu jubileuszowego, brzmi:

.Najświętszy Ojcze !
.Już dochodzą Cię wyuzdane, wrzaski tych, któ 

rzy,.¡przyklaskując pożałowania godnemu zł- czynowi, 
radują się, że przed 25 laty spuścizna św. Piotra zo
stała zrabowana, Papieżem królewska korona ode
braną, a oni w swein własuem mieście jakoby wygna
niem nawiedzeni; Każdy rozumie, jaką gorycz Tobie, 
najświętszy Ojcze, sprawiać musi to wrzaskliwe przy
pomnienie popełnionej zbrodni; ale te niewczesne 
krzyki ludzi, święcących złą rzecz, ranią także nas i 
naszych, którzy z Tobą czujemy się zjednoczonymi 
w uiezaehwianem posłuszeństwie, czci i miłości. Wie
my wprawdzie, że Twoja niepokonana odwaga nie 
upada i że nie tracisz nadziei lepszej przyszłości; nie 
chodzi przecież o kwestyą zmienną .i przypadkową, 
lecz o Kościół, a nic nie jest równem Kościołowi. 
Mury czas niszczy, ale Kościół nie starzeje. Barba 
rzyńcy burzą mury, Kościoła nie pokonają ani złe 
duchy (daemones). Że to nie jest przechwałka, po
świadczają to. tLkta. ---Iluż to zwalczało Kościół, i 
przy tem zginęło ! Kościół sięga aż do Nieba. Taka 
jest wielkość Kościoła : zwalczony zwycięża, prześla
dowanie pokonywa, obrzucony oszczerstwami, wycho
dzi tem świetniej, zraniony, nie ginie z ran, miotany 
falami nie tonie, we walce nie upada“. Te słowa 
św. Jana Złotoustego, potw;erdzone doświadczeniem 
wszystkich wieków, niezawodnie podnoszą ducha, cho

ciaż nie usuwają smutku z powodu teraźniejszego na
wiedzenia.

„Zresztą pamiętamy’ ó tein, co sam na początku 
swego pontyfikatu zdecydowałeś i ogłosiłeś w nastę
pujących słowach: „„Nie przestaniemy nigdy starać 
się o to, abyśmy utrzymali, prąwa i wolność tej świę
tej Stolicy apostolskiej, aby władzą łasza dostąpiła 
należytego szacunku, aby usunięte zostały przeszkody, 
które ograniczają zupełną wolność uaszego urzędu i 
naszej władzy; tudzież abyśmy odzyskali owe położenie, 
które decyzya Boskiej Mądrości-od dawna Biskupom 
rzymskim wyznaczyła. Do żądania tój restytucyi nie 
skłania nas ambieya lub chciwość władzy, lecz wzgląd 
na nasz obowiązek i przysięga, która nas wiąże, inie 
tylko dla tego, ponieważ panowanie jest potrzebne do 
obrony i zachowania zupełnej wolności duchowej wła
dzy, lecz także dla tego, ponieważ jest rzeczą jasną, 
że gdy chodzi o świecką władzę stolicy apostolskiej, 
także chodzi o sprawę publicznego dobra i zbawienie 
całego społeczeństwa ludzkiego’“.

„Przy tem ówczesnem oświadczeniu zawsze ob
stawałeś wytrwale i energicznie; my zaś to oświad
czenie najsłuszniejsze i najwyraźniejsze, przyjęliśmy, 
obstawaliśmy przy niem i dziś także z własnój woli 
do mego , się przyznajemy. Obyś uajświętszy Ojcze, 
z tej naszej i naszych zgody zaczerpnął nieco ulgi 
w swym smutku, jako i nam sprawia pociechę, wy
głosić to dzisiaj.

„Gdy jednakże Kościół jest uciskany w swej 
głowie, od kogoż mamy żądać pomocy i obrony, je
żeli nie od nieba ? Ciągle więc zwracamy się do 
Boga, który jest „„dobrotliwym a cierpliwym i wszy- 
stkiem rządzi miłosiernie '”, powtarzając słowa : „„od
nów znaki i powtórz Twoje cuda, wsławiaj rękę i 
prawe ramię Twoje,., przyspiesz czas i pomyśl o końcu, 
aby opowiad li cuda Twoje““. (Ecclec 'XXXVI, 6, 
7, 10). Przedewszystkiem zaś błagamy Go, aby Cie
bie, uajświętszy Ojcze, zachował najdłużei, bronił, 
obsypał pocieszeniem, i wreszcie Twe błogosławień
stwo (o które pokornie prosimy) na nas stwierdził 
i uczynił płodnem.

Dane w sierpniu 1895.“

Polityczne położenie Europy
w końcu XIX w.

u.
(Ciąg dalszy.)

Do rozjaśnienia położenia politycznego w Euro
pie przyczyniło się także zuikuięcie ks. Bismarcka 
z widowni politycznej. Wprawdzie należy przyznać, 
że on nietylko zawarł przymierze z Austro-Węgrami, 
będąc? podwaliną obecnego położenia politycznego 
Europy, ale takowe umożliwił przez to, że wyzyskał 
z wielkiem umiarkowaniem, wbrew przeciwnym dąż
nościom, odniesione w 1866 r. zwycięztwa, następnie 
pozyskał Włochy dla przymierza tych państw i wy
wierał niezaprzeczony wpływ ua wiele pomniejszych 
państw europejskich. Ale jego despotyczny, bez
względny charakter, jego dążność, by mieć zawsze 
dwa żelaza w ogniu, jego zasada siła przed prawem, 
i jego namiętśość, której poświęcał zasady sprawie
dliwości a nawet interesa kraju, dawały się odczuć 
zarówno w jego polityce wewnętrznej, jako też i ze
wnętrznej, Stosunek z nim był ciężkim dla wszyst
kich bez wyjątku, i poczytują też to uiektórzy pisa
rze niemieccy cesarzowi Wilhelmowi I za zasługę, że 
potrafił z nim wytrzymać. Przykrym był ks. Bis
marck dla jego małżonki, dla syna, a zwłaszcza dla 
synowej. Nawet,śmierć nie osłabiła jego zawziętości 
i ani poczucie mnnarchiczne, ani zgon nieszczęśliweg-i 
cesarza Fryderyka III, nie zdołały go ochronić od 
zemsty kanclerza. W raporcie (immediat Bericht), 
złożonym jego synęwi, cesarzowi Wilhelmowi II, 
targuął się kanclerz na sławę tego szlachetnego czło
wieka. Dla swoich współpracowników był bezwzglę
dnym i usuwał ich lub miażdżył, skoro przestali mu 
być użytecznymi, albo odważyli się okazać nieco 
samodzielności. Równie, i od popierających go stron
nictw politycznych wymagał zupełDej uległość', zmie
niał je i prześladował taksamo, jak swoich współpra
cowników, a opozycyjne stronnictwa piętnował mia
nem wrogów państwa, Reichsfeinde. Dla Polaków 
stworzył ustawy wyjątkowe, wydalał ich tysiącami 
z Prus, przenosił polskich urzędników i rekrutów na 
zachód dla germanizowania ich, i uciskał ich równie 
jak Alzatczyków i Duńczyków administracyjuemi 
środkami. Również prześladował on zamieszkałych 
w Niemczech, a zwłaszcza w Alzacyi i Lota
ryngii, Francuzów, i doprowadził do tego, że 
właśnie w czasie ich największej potęgi, po za gra
nicami cesarstwa Niemcom gorzej niż kiedykolwiek 
się działo. Dość wspomnieć wydalenie Niemców 
z Rosyi, rusyfikacją nadbałtyckich prowincyi i prze
śladowania ich we Francyi. Wobec socy .listów nie 
miał on szczęśliwej ręki i pomimo wszelkich ustaw 
wyjątkowych rosła przy każdych nowych wyborach 
liczba głosów, oddawanych na ich kandydatów, oraz 
liczba ich posłów w niemieckim parlamencie i sejmie 
pruskim. Nareszcie jego ekonomiczna polityka znaj
duje nawet u jego najgorętszych wielbicieli mało 
uznania.

A równie jaskrawo uwydatniają się charaktery
styczne cechy jego charakteru w zagranicznej poli
tyce. Pod kierownictwem Bismarcka lękano się Nie
miec, ale nie lubiano ich, i nie było ani rządu ani 
panującego, któryby nie miał mniej lub więcej słusz
nych powodów do uraz przeciwko niemu. Z Papie-



żem wiódł on wojnę religijną, z Hiszpanią spór 
o wyspy Filipińskie, a nawet z Anglią, p mimo 
wspólności interesów, stosunki Niemiec były, nie 
powiemy naprężone, ale niedość przyjacielskie, gdyż 
“•*. Bismarck nienawidził córki królowej Wiktoryi 
a zony następcy tronu, który po śmierci Wilhelma I 
panował pod mianem Fryderyka III. Pomimo tak 
bliskiego powinowactwa z dworem pruskim, miał 
dwór angielski wiele powodów do użaiań, a głośna 
sprawa z Morierem poruszyła do głębi opinią publi
czną w Anglii. Austro Węgry niemile dotykało za 
chowanie się Niemiec wobec Bulgaryi, i ostentacyjne 
nieraz popieranie tamże rosyjskich interesów, zwłasz
cza za czasów ks. Battenberga, którego ks. Bismarck 
nie lubił. Rosya natomiast miała mu do zarzucenia 
zachowanie się jego podczas berlińskiego kongresu, 
nieszczere popieranie interesów jej ne Wsch< dzie. 
wojnę ekonomiczną, zniżkę rubla, zakaz przyjm-iw ania 
wartości rosyjskich w banku państwa itd. Cesarz 
Aleksander II miał go jakoby nazwać homme de 
rancune i nie prędko mu to przebaczą w Rosyi. że 
mówiąc w parlamencie o przyjaźni rosyjskiej, ru
basznie zawołał: Wir laufen Niemandem nach. Naj- 
więcój powodów do uskarżania się na kanclerza 
miała jednak Francya, którą wyzywał i utrzymywał 
w stanie nieustannego rozdraźuienia, a w której 
utrwaliło się przekonanie, że Niemcy czychają tylko 
na powód, aby ją napaść i zniszczyć. Nareszcie 
znajdująca się pod jego bezpośrednim wpływem tak 
zwana gadzinowa prasa, polemizowała ciągle w draż
niącym tonie z wszystkiemi mocarstwami i utrzymy
wała opinią publiczną europejską w wiecznym stanie 
zaniepokojenia.

A tymczasem niezbędnym warunkiem istnienia, 
Utrwalenia i rozwoju przymierza jest wzajemne za
ufanie i możność spuszczenia się na sprzymierzeńców. 
Ale jestże to zaufanie usprawiedliwionein, jeżeli jeden 
z nich twierdzi, że sprawa, pierwszorzędnej wagi dla 
jego sojusznika, wcale go nie obchodzi? Książe 
Bismarck znał doniosłość kwestyi wschodniej dla 
Austro-Węgier, a mimo to mówił, będąc* kanclerzem, 
że Bułgarya i ie warta nawet kości jednego grena- 
dyera pomorskiego, popierał do pewnego stopnia 
rosyjską politykę bułgarską i starał się, wedle wła
snego zeznania, stanąć z Rosyą na równie dobrej 
stopie jak z Austro-Węgrami, aby mieć dwie cięciwy 
u łuku. Wiedział on, jak to przyznaje jego organ 
„Hamburskie Wiadomości“ z dnia 18 października 
1894 r., że Aleksander III podobnie, jak każdy car, 
dąży do spełnienia posłannictwa Rosyi zarówno 
w Azyi jak i nad Bosforem, i że ostateczne cele 
polityki rosyjskiej nie dadzą się pogodzić z intere
sami i bezpieczeństwem ani Anglii, ani Austro 
Węgier. Dla Niemiec nie jest to jednak, wedle 
tychże „Hanowerskich Wiadomości“ dostatecznym 
powodem do myślenia o wojnie z Rosyą. Niech tedy 
bezstronny sędzia orzecze, czy wobec podobnego za
chowania się, mogli riężowie stanu austro-węgierscy 
ufać ks. Bismarckowi i mieć to przekonanie, że na 
niego spuścić się mogą, oraz czy w istocie jestto tak 
obojętnem dla Niemiec, czy Austro-Węgry są silne 
i potężne, albo czy znajdują się, w opałach? Gdyby 
Austro-Węgry były słabe, położenie Niemiec, między 
Rosyą, mąjącą już dziś 2* 1/» razy liczniejszą, szybciej 
wzrastającą ludność, aniżeli ludm ść Niemiec, i między 
hrancyą, która długo jeszcze będzie gotową skorzy
stać z każdej nadarzającej się jej pomyślnej sposob
ności do odwetu, nie byłoby do pozazdroszczenia. 
Pewnem też jest, że polityka z dwiema cięciwami 
w luku, wiodąca do osłabienia Austro-Węgier, nie 
odpowiadałaby interesom Niemiec. Jak wiadomo, nie 
powiodło się ks Bismarchowi stanąć z Rosyą na 
równie dobrej stopie jak z Austro-Węgrami, chociaż 
jeszcze całe jedenaście lat po zawarciu przymierza 
z Austryą kierował on polityką Niemiec. Moc 
okoliczności okazała się siluiejszą, aniżeli wola „że
laznego kanclerza“. Do tego wyniku pizyczynił się 
w pierwszym rzędzie nieprzyjazny stosunek, którv 
powstał podczas kongresu berlińskiego między nim 
a kanclerzem rosyjskim, oraz silna wola Aleksandra III, 
o którą odbijały się wszelkie ciosy ks. Bismarcka, 
chcącego zmusić Rosyą do ustępstw. W połowie 
ośmdziesiątych lat stosunki między Rosyą a Niem
cami były bardzo naprężone, a nawet w dniu, w któ
rym ks. Bismarck przestał być kanclerzem, nie były 
one przyjacielskie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ziemie Polskie.
* Tajny dokument nadesłał ktoś „Dzien

nikowi Poznańskiemu“; podajemy ukaz ten porówno 
śmieszny jak barbarzyński na odpowiedzialność rze
czonego pisma:

RRZEKŁAU Z FKAACl ZKlECiO

■-------—-------
(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 219.)

Z wszystkich tych gatunków jednak, jakkolwiek 
rozkoszne i śliczne pomiędzy niemi były stworzonka, 
ulubieńcami Fernandy były skromne z powierzcho
wności, ale najsprytniejsze pomiędzy wszystkiemi: 
gołębie wędrowne czyli pocztowe.

Uprosiła ojca, ażeby zbudował dla nich osobny 
gołębnik w kształcie maurytańskiej wieżyczki, na 
kilkanaście metrów wysokiej. Pan Amblay tern 
chętniej przystał na żądanie dziewczynki, że chwa
lebna z czasów ostatniej wojny legenda tych nad 
zwyczajnych ptaków uczyniła mu je drogiemi.

Podziwiał ów dziwny instynkt, można powiedzieć 
prawie inteligencyą, energią i wytrwałość tego nie 
pozornego ptaka, który w kilku godzinach przebywa 
niezmierne przestrzenie, aty do swego gołębnika przy
nieść wiadomość i polecenie, które mu poruczono.

Od lat trzech „biała wieża“, tak nazwała Fer 
nanda swój wspaniały gołębnik, służyła zatem za 
mieszkanie gromadzie gołębi pocztowych, białych, 
różowych, siwych, czekoladowych, żółtych i czerwo
nych, któie nadpowietrznemi swemi ewolucyami, śmia
łością i bystrością lotu sprawiały dziewczynce naj
żywszą radość.

Czasami drżała.o swą gromadkę, gdy ta wzbiwszy 
się w górę, dostrzeżoną została przez krwi chciwego 
jastrzębia lub głodną kanię. Wtedy rozpoczynało 
się zacięte polowanie. Wkrótce jednak oswoiła się

M. W. D.
Mohylewskiego
Gubernatora Sekretnie,

stół sekretny, Cyrkularz
16 czerwca 1892 r. PP. Powiatowym Sprawnikom

Nr. 207. i Mohylewskienm Policmajstrowi.
Uważam za konieczne na nowo przypomnieć 

najusilnićj moje rozkazy, wyrażone w cyrkularzu z 30 
września 1883 r.: Nr. 153, ponieważ zauważyłem, że 
niektóre z nich nie są wypełniane. — Między innemi 
wiadomo mi, że bez uwagi na moje kategoryczne 
wskazówki, osoby polskiego pochodzenia używają 
w dalszym ciągu polskiej uprzęży. Przestały oue 
wprawdzie jeździć w tak zwane krakowskie cho- 
monta, to jest z charakterystycznemi ozdobami, lecz 
nie przestają używać szorów z okularami, przyswojo
nych przez osoby polskiej narodowości, a furmanów 
odziewają w liberye z pelerynami Z oburzeniem 
muszę przyznać, że naruszenie ustanowionych pod 
tym względem prawideł odbywa się po więks ój czę
ści przez osoby raajętre, zajmujące wyższe stanowi
ska w miej’scowem społeczeństwie, głównie przez 
obywateli wiejskich. — Wskutek tego rozkazuję W. 
Panu wyjaśnić wszystkim osobom, używającym jakiój- 
kolwiek uprzęży polskiej, że oprócz naruszania usta
nowionego prawa, dają one niczern niewytlomaczony 
zły przykład ludziom niżćj od nich postawiouym, 
bądź to stanowiskiem, bądź majątkiem czy wykształ 
ceniem. — Dla tego koniecznem jest, aby przestali 
raz na zawsze używania polskiego zaprzęgu i liberyi, 
a zamienili je na zwykłą rosyjską uprząż i jarmiak. 
Przytem rozkazuję w każdym przypadku nieposłu
szeństwa donieść mi dla przedsięwzięcia radykalnych 
środków, ponieważ obecnie nikt nie będzie się mógł 
tłomaczyć niewiadomością niniejszego zakazu.

Oryginał podpisał 
Gubernator Dembowieckij. 

Niemcy.
* Berlin, 23 wzreśnia. O obeeuej podróży 

ks. Hohcnlohego do Al',. Aussee piszą do . D. Tages- 
Ztg.“ z Wiednia, iż w tamtejszych kołach, stojących 
w blizkich stosunkach z urzędem spraw zagianicz- 
nych opowiadają, że kanclerz niemiecki swej po
wtórnej podróży do Aussee użyje na to, aby raz je
szcze spotkać się z hr. Gołuchowskim Prawdopo
dobnie odwiedzi go we Wiedniu, tylko niepewną jest 
jeszcze rzeczą, czy będzie mógł jeszcze prosić o audv 
encyą u cesarza, ponieważ tenże będzie prawdopo
dobnie obecnym na manewrach w Siedmiogrodzie. 
Spotkania mężów stanu, mających kierownictwo po
lityki zagranicznej Niemiec i Austryi, nie należy 
wszelako uważać za pendant do podróży ks. Łoba* 
nowa do Francyi, lecz stoi ono z nią i aczej w ści- 
słem połączeniu. Tak samo jak kanclerz rosyjski ma 
dać prezydentowi rz czypospolitćj francuzkiej wyja
śnienie co do tego, że zainaugurowany w niemieckiej 
polityce kierunek jest przychylny tak Rosyi. jak Fran
cyi, tak leż ks. Hohenlohe ma pointormować kieru
jące sfery austro-węgierskie o układach zawartych 
w Petersburgu Te ostatnie polegałyby na tem, jak 
stwierdza korespondent dalej, że Niemcy popierałyby 
w Azyi wschodniej żądanie Rosy, aby Japończyczy 
przyspieszyli, uprzątnięcie Korei i półwyspu Liaotong 
i że z drugiej strony w obec Bulgaryi wszystkie mo
carstwa europejskie chwilowo nie będą się mieszały do 
n.czego, a zatem, że i Rosyä powstrzyma się od uzna
nia ks. Ferdynanda. Teu rezultat podróży kancler
skich miał za warunek przedwstępny zupełne odosob
nienie Anglii.

— Precz z Stöckerem! woła teraz prasa 
stronnictw środkowych. Pozbyliście się Hammersteina, 
otrząśnijcie się jeszcze z Stöckera! Stöcker był przez 
liberałów najbardziej znienawidzonym z obozukonser- 
watywnego. W każdym razie przedstawia Stöcker 
w swem stronnictwie jakąś zasadę, a usunięcie go 
oznaczałoby pogorszenie się frakcyi. Pan Stöcker nie 
był. nigdy dla katolików sympatycznym z powodu 
swej nienawiści dla „Rzymu“, mimo to niemieckie 
pisma katolickie nie podszczuwają przeciwko niemu 
własnego jego stronnictwa.

— Wobec nowych sensacyjnych pogłosek 
o rzekomem przesileniu kanclerskiem schodzi zwolna 
z łamó.w dzienników sprawa Hammersteiua. Bądź 
co bądź jest on „zabitym człowiekiem“ i niejeden 
konserwatysta oddycha lżej teraz, obliczając odda
lenie Korfu, gdzie podobno pan Hammerstein wesołe 
spędza chwile, od stolicy Niemiec. Przy tej całej 
sprawie, która zasługuje na jak najdoraźoiejszy epi
tet, zapomniano całkiem o słowie noblesse. Ogłasza
nie listów prywatnych w celu pognębienia swego 
przeciwnika, choćby tenże był najgorszym, jest rze
czą bardzo nieszlachetną, mówiąc oględnie. Że za
ciekłość frakcyjna chwyciła się tego środka, jestto 
bardzo smutnem znamieniem czasów, w których ży- 
jemy. Tutaj prasa, która bez żadnego względu od

z tem niebezpieczeństwem. Gołąb pocztowy jest tak 
zmyślny, zręczuy i śmiały, że zazwyczaj najdowcip- 
niejszemi zwrotami strategicznemi, to wznosząc się 
w górę jak strzała, to szybując pod kątem prostym, 
wymykając się niespodzianie, lub nggle jak kula 
spadając na ziemię, wywodzi w pole swych prześla
dowców i nuży ich pościgiem najczęściej bez skutku. 
Zwykle też ulubieńcy Fernandy wracali w kompłecie
i zdrowo do swego pięknego gołębnika.

Tymczasem już z zeszłym roku, w miesiącu 
maju, ofiarował pan Amblay w „doradcy rolniczym“ 
kilka par żółtych gołębi pocztowych, pragnąc w za
mian nabyć kury Padewskie, bardzo podatne na pu- 
lardy. Po krótkiej korespondencyi za pośrednictwem 
wzmiankowanego tygodnika nabył p. Amblay takowe 
od niejakiej pani Henryki Herval z Brignac i posłał 
gołębie. Nieco później dwaj amatorzy ptactwa domo
wego zamienili jeszcze tą samą drogą indyki czer
wone na kaczki Labradorskie, później za kilka par 
liliowych perlic z Brignac wysłano do Couprie parę 
wspaniałych białych łabędzi.

Zawiązał się tym sposobem pomiędzy panią 
Herval a panem Amblay pewien stosunek listowy, 
który, w edle przyjętego w powiecie zwyczaju, upowa
żniał ostatniego do zwiedzenia kurników i ptaszarni 
swej korespondentki.

— Powiedz mi pan, proszę, zapytał zawiadowca 
stacyi, czy pani Herval mieszka ztąd niedaleko?

— Pani Herval ? odpowiedział urzędnik z nad
skakującą usłużnością, znam ; — ten wielki dom, ot 
tam na wzgórzu, czy widzisz pan pomiędzy lipami 
i topolami, o dwa kilometry ztąd, to jej pałacyk!...

— Czy sądzisz pan, że ją zastanę w domu?

słania tajniki prywatnego życia jednostek, niszcząc 
kogoś bez skrupułu, aby przez to pozyskać zbyt na 
kilka egzemplarzy swego pisma więcój — owdzie 
znowu publikowanie tego, co przyjaciel przyjacielowi 
powiedział w zaufaniu Smutny to objaw czasów 
i nie potrzeba go szukać aż w stolicy Niemiec. Po
ziom moralny tak jest już nizki, że smutno pomyśleć, 
dokąd to wszystko doprowadzić może.

— Ciekawy proces toczy się przed są
dem ławniczym w Hagen. Pan Meliage, znany 
oswobodziciel waryatów z zakładu Alexyanów, wyto
czył skargę przeciw redaktorowi „Westd. Volksztg.“ 
z powodu artykułu > jego broszurze. Posiedzenie 
odroczono ze względu na wezwanie kilku nowych 
świadków. Wyjaśni się może teraz sprawa współ- 
pracownictwa pp. Tbtimmla, Klausinga i Warnatscha 
w tei sławnej broszurze.

Telegramy.
Petersburg, 23 września. W Połtawie zo

stanie dzisiaj odsłonięty pomnik na pamiątkę zwy- 
cięztwa Piotra W.gnad Szwedami.

Hilno, 23 września. Przełożona tutejszego 
przytułku dla biednych przesłała carowy telegram 
dziękczynny za objęcie protektoratu nad domami ro- 
botniczemi, i otrzymała w odpowiedzi następującą 
depeszę: Proszę kuratoryum domu robotniczego wy
razić moje podziękowanie za hołd. Mam nadzieję, że 
w całej Rosyi znajdą się szlachetui ludzie, którzy 
będą gotowi drogiej mi sprawie służyć z poświę
ceniem.

Bialogród, 24 września. Z kompetentnej 
strony zaręczają, że wiadomości, jakoby po powrocie 
króla nastąpić miała zmiana gabinetu, są bezpod
stawne.

Rzym, 23 września. Ajeucya Stefaniego do
nosi, że bezpodsta vnem jest doniesienie, jakoby ks. 
Aosta otrzymał od króla pozwolenie nieprzybycia do 
Rzymu na festyny ze względu na familią swej żony, 
Heleny Orleańskiej. Ks. Helena, wstępując do domu 
sabaudzkiego przywłaszczyła sobie uczucia ntrodu 
włoskiego i dała tego dowód, biorąc udział w prze
glądzie wojska, który odbył jej małżonek 20 b. m 

Warna, 23 września. Ks. Ferdynand udał się 
dzisiaj do Zofii.

Berlin, 23 września, 
sów przybył tu z Paryża.

Paryż, 24 września.

Rosyjski minister fiuan-

„ . Wedle prywatnej depe
szy z Madagaskaru, z powodu chorób ginie mie
sięcznie 1200 do 1500 żołuierzy. Jeśli wyprawa 
lekkiej kolumny do Tananarivy nie powiedzie się, to 
należy uważać całą wojnę za nieudaną.

Carogród, 24 września. Silna burza z ober
waniem się chmur wyrządziła w okolicy wielkie 
szkody.

X. Stanisław Stojałowski.
Warszawskie „Słowo“ zamieściło następującą 

korespondencyą ze Lwowa.
I.

Pisząc w maju r b na tem miejscu o dzisiej
szej agitacyjnej działalności X. Stanisława Stojałow- 
skiego, wspomniałem mimochodem, że w burzliwej ka- 
ryerze jego wychodziły mu na korzyść także błędy, 
popełnione przez te czynniki, które go zgnieść mogły, 
a tego nie uczyniły, biorąc się do rzeczy bądź to nie 
dość bezwzględnie, bądź nie dość ostrożnie. Jeżeliby 
brak bezwględności uchodzić mógł za błąd, to ciążyłby 
on głównie na władzy duchownej, która z łagodnością, 
a nawet z pewną słodyczą postępowała wobec X. 
Stojałowskiego, mieniąc go ciągle „nieszczęśliwym 
kapłanem“ i błagając Boga o jego nawrócenie się, 
wtedy nawet, gdy on widocznie zrywał ostatuie mosty 
na drodze, po którój tak łatwo mógł wrócić na pole 
działalności, goduej kapłańskiego charaktem i wybit
nych zdolności.

Zdaje się, że skutki tego błędu odbity się także 
na moim liś ie, w którym zlekka tvlko dotknąłem 
przeszłości X. Stojałowskiego i może zanadto wiele 
insynuowałem domyślności czytelników, mniemając, iż 
oni sami przejrzą, że X. Stojałowski wszedł otwarcie 
na tory demagoga, siejącego, pod osłoną pracy dla 
ludu i nad ludem, ziarno nienawiści klasowej i nie
bezpiecznej propagandy socyalistycznej Widocznie 
list mój o X Stojałowskim był zamało wyczerpują
cym dla czytelników zbliska na rzecz nie patrzących, 
skoro wywołał sądy, jak mi piszecie, zapełnię sprze 
czne z mojem i waszem przekonaniem. Pragnąc za- 
pobiedz takiemu niemoralnemu wprowadzaniu w błąd, 
muszę nadużyć cierpliwości redakcyi i czytelników 
„Słowa,“ prosząc o miejsce, potrzebne do uzułpełnie- 
nia mojego pierwszego listu o X. Stojałowskim

— Z największą pewnością! Wróciła trzy dni 
temu z podróży i nigdzie odtąd nie wyjeżdżała...

Dziwny dreszcz radosny wstrząsnął jak nagły 
prąd elektryczny całem ciałem pana Amblay. Trzy 
dni temu? Czyżby pani Herval była matką Lucyny? 
Liczne, szybkie i niespokojne pytania rwały mu się 
z ust, ale nie śmiał ich sformułować w słowa, wsty
dził się sam siebie i jak gdyby chciał uciec przed 
niebezpieczeństwem niepokenanój ciekawości, podzię
kował krótko urzędnikowi, i wyszedł szybko z po
czekalni, prowadząc Fernandę za rękę.

V.
Był to ciepły poranek kwietniowy. /Niebo po 

kryte cienką warstwą chmur opalowych /rozpościerało 
pewien miękki półzmrok, który łagodźił promieuie 
słoneczne lekso tylko jak przez gazę przebijające. 
Trawy i kwiaty śmiały się i połyskiwały ową dzie
wiczą świeżością skąpaną w rosie, jakiój rośliny nie 
mają nigdy około południa lub wieczorem.

W miarę, jak droga wznosiła się po łagodnej 
okrągłości wzgórza, obraz okolicy występował wy
raźniej. Dwie błyszczące pręgi szyn kolei żelaznej 
przecinały w linii prostej dolinę, ginąc w dali jak 
smugi światła; pośród niskopiennyeh krzewów 
wierzby i starej olszyny szemrały modre wody 
Vieuzy, zkąd dochodził wesoły rozhowór licznej 
drużyny ptactwa. Z jednej i z drugiej strony, zbli
żone perspektywą przesyconego wilgocią powietrza, 
widne były grupy ludzi pracujących już w polu, lub 
idących z narzędziami do roboty, od czasu do czasu 
wesoły okrzyk lub dziarska piosenka przerywały ci
szę poranku.

Woń kwiatów i zapach świeżo zradlonej tłustej 
i czarnej roli upajały i tak już odurzonych rannem

Ze się przytem streszczać będę, ile to jest mo= 
żliwem, to się rozumie, bo materyał jest tak olbrzymi, 
iż zaledwie w ogólnych zarysach przedstawić można 
główne fazy publicznej działalności X. Stojałowskiego 
w jednej, chociażby nawet, jak na rozmiary „Słowa“, 
monstrualnej korespondencyi.

Rzecz będzie zrozumialszą i X. Stojałowski 
najlepiej na tem wyjdzie, jeżeli zacznę od zaznacze
nia tego niewątpliwego faku, że nasz bohater kores
pondencyjny nie obliczył się dobrze ze swoim tempe
ramentem, gdy wybierał sobie zawód duchowny. To 
też duszno mu było w klasztornych muracb jezuickich, 
w których znalazł się już w ośmnastym roku życia, 
a które opuścił w trzydziestym roku (1875), aby zo
stać świeckim kapłanem. I na tem stanowisku jednak 
temperament X. Stojałowskiego okazał się zbyt nie
sfornym, aby znieść mógł jaki taki rygor, chociażby 
w graoicach niezbędnego decorum. To też jako pro
boszcz kulikowski, X. Stojałowski wszedł niejedno
krotnie w kolizyę z władzami świeckiemi jeszcze 
przed suspensyą, orzeczoną przeciw niemu przez X. 
biskupa Puzynę, dekretem z dnia 24 go maja 1888. 
Za tą suspei syą poszedł proces kanoniczny, którego 
epilog stanowi fatalny dla X. Stojałowskiego wyrok 
arcybiskupi z dnia 16 września 1889 r. nr. 3273. 
W tym wyroku tylko mimochodem uczyniona jest 
wzmianka o kolizyach X. Stojałowskiego z władzami 
świeckiemi i karach ztąd wynikłych, a treść ograni
cza się na przewinieniach X. Stojałowskiego, jako 
kapłana i proboszcza w Kulikowie. Wyrok uznaje 
X. Stojałowskiego winnym (declaramus ac decernimus, 
Te reum esse), ze szczegółowem przytoczeni* m 
faktów: 1 o nadużyć i niedbalstwa w sprawowaniu
fnnkcyi w zakresie św. Sakramentów (abusuum tum 
negligentiae circa admimstrationem Sacramentorum}-, 
2-o nadużyć w ćwiczeniach religijnych (abusuum circa 
cultus divini tam ordinarii quam extraordinarii 
txercitium,); 3-o nadużyć na kazalnicy i niedbałości 
w katechizacyi (abusuum in praedicatione verbi Dei 
et negligentiae instituendis cathechisationibuś); 4-0 
zaniedbywanie obowiązków przez częste samowolne 
przebywanie poza Kulikowem (reum Te declaramus 
violalionis regis residentiae); 5-o zaprzepaszczenie ma
jątku kościelnego (Te dicimus sinistrae Administration 
nis et diminationis peculii ecclesiastici beneficialis); 6-o 
niegodnych stosunków (reum Te declaramus inhonestae 
cum fominis conversationis et concubinatus); 7-o nie
zastosowanie się do suspensyi poprzednio orzeczonój 
(reum violatioms latae suspensioias); 8 o wykrocze
nia przeciwko obowiązkom posłuszeństwa i czci wobec 
przełożonych (reum Te quoque declaramus violatio- 
nis debitae erga superiores obedientiae et reveren- 
tiae).

Na podstawie powyższego wywodu, story uzu- 
pełuia jeszcze wzmianka o uszczerbku na sławie, po
niesionym przez X. Stojałowskiego z powodu kilku 
kondemnat władzy świeckiej i ogłoszenia konkursu do 
majątku przez wierzycieli, władza duchowna skazała 
wiunego na pozbawienie posiadanego beneficjum ko
ścielnego w Kulikowie i sześciomiesięczne rekolekcje 
w klasztorze sanockim, zapowiadając przytem, że po 
odbyciu kary nastąpi zniesienie suspeuzyi i nadanie 
nowej posady kościelnej.

Czy kara ta nie stanowi w porównaniu z sze
regiem przekroczeń ciężkich raczój ojcowskie tylko 
upomnienie ?

Wywlekanie wszystkich drażliwych szczegółów 
tej drażliwej sprawy nie odpowiadałoby pewnie iutenr 
cyom tak ciężko obrażonej władzy duchownej, która 
nawet w listach pasterskich, ostrzegając wierayeb 
przed złą agitacyą X. Stojałowskiego, mieni go „nie
szczęśliwym“ i błaga Boga, aby go natchnął duchem 
skruchy i poprawy.

Przeciw wyrokowi powyższemu wniósł X Sto
jałowski apelacyą do Stolicy apostolskiej, a równo
cześnie w całym szeregu artykułów i osobnych bro
szur rozpoczął kampanią publicystyczną, jak gdyby 
dla tem dobitniejszego stwierdzenia zawartego w wy
roku zarzutu krnąbrności i niesforności wobec władzy 
przełożonej. Apelacya w Rzymie skończyła się zu
pełną przegraną, a wyrok kongregacyi Interp. Cons. 
Trid., zatwierdzający wyrok lwowski, zyskał aprobatę 
Ojca świętego z klauzulą, zamykającą wszelką drogę 
do dalszego wznawiania sprawy (et amplius non pro- 
ponatur). W liście pasterskim z dnia 29 sierpnia 
1890 roku nr. 36 ord. Arcybiskup lwowski przedsta
wił duchowieństwu dyecezyi cały przebieg sprawy 
apelacyjnej, zaznaczając, że czyni to dla niezwykłego 
rozgłosu, jakiego nabrały sprawki X. Stojałowskiego.

Borna locuta, causa finita! Tak świat pojmo
wał zakończenie procesu apelacyjnego, oczekując po 
X. Stojałowskim rozumnej refleksyi, jeżeli już skruchy 
kapłańskiej nie można było oczekiwać.

Dopiero po destytucyi z probostwa kulikow- 
skiego, na dobre rozpoczęła się demagogiczna akcya 
X. Stojałowskiego w pisemkach ludowych i na zgro-

powietrzem pana Amblay i Fernandę, która drobnym 
kroczkiem pospieszała za ojcem.

Przybliżali się do owego domu, umieszczonego 
wśród bukietów drzew i krzaków, który trzy dni 
temu widzieli z daleka z okien wagonu. Ozdobna 
brama z kratowanego żelaza czyniła przerwę w mu
rze,; otaczającym ogród, pełen bogatej zieleni. Tuż 
od bramy wiodła topolami wysadzona szeroka droga 
do dość wysokiego tarasu, na który wychodziła 
szklana weranda, połączona z domem miiszkalnym. 
Ze wszystkich stron słychać było wesołe gdakanie 
kur, przerywane głośnemi fanfarami piejących kogutów, 
chmury gołębi unosiły się nad czerwono połyskującym 
dachem eleganckiego domu wiejskiego.

Pan Amblay zadzwonił. Służący nadbiegł zdy
szany.

Na wsi, gdzie wizyty są rzadkie, dźwięk dzwonka 
spiawia zazwyczaj popłoch i zamieszanie.

— Czy mógłbym się widzieć z panią Herval?
— Zapewne, ale nie wiem, czy pani jest u sie

bie, czy w ogrodzie, pójdę zobiczyć... Może pau 
tymczasem nieco spocząć z panienką, proszę zająć 
miejsce tu na werandzie.

W pięć minut później wprowadzony do salonu, 
który, jak całe otoczenie, okazywał zamożność, ale ra
czej wykwintny smak, niż nadzwyczajuą fortunę, doznał 
pan Amblay gwałtownego i zarazem rozkosznego 
wzruszenia:

Z ram obrazu, umieszczonego na ścianie, tuz 
naprzeciwko drzwi wchodowycb, matka Lucyny Pa 
trzała na niego z zagadkowym uśmiechem, zdawał 
się badać go wzrokiem głębokim i nieco drwiącym

Fernanda, zajęta tysiącem ślicznych drobnostek, 
znajdujących się w salonie, nic nie spostrzegła.



madzeDiach ludowych. Z całego tego okresu niepo
dobna przytaczać szczegółów, chociażby ważniejszych 
tylko, gdyż rzecz ta musiałaby uróść do rozmiarów 
nadzwyczajnych.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

JPo*waw, wtorek 24 września..

* a sprawie bezpłatnych czytelni ludowych 
zawyrokował s d Broduicki, że takowe nie potrzebują 
być policyjnie zameldoweue, ani też nie potrzeba na 
żądanie wójta (Amtsvorsteher) spisu książek w języku 
niemieckim temuż posyłać: Przed rokiem założył p 
Zagórki w Nieżywięciu bezpłatną czytelnią ludową. 
Za wstawieniem się pewnego pana też Polaka za
wiadomił wójt p. Redmaun z Buczku p. Z że zt 
niezameldowanie biblioteki u policyi podpada karze 
10 m. i zarazem zawezwał wójt p. Z. by mu przysłał 
spis książek. Ostatniemu życzeniu zadosyć uczynił 
p. Z. posyłając spis naturalnie w polskim języku, 
oświadczając zarazem, iż kary nie myśli zapłacić, bo 
żądanie to bezprawne Na ponowne zawezwanie tak 
o zapłacenie kary jak i o przysłauie spisu książek w 
niemieckim języku, odpowiedział p. Z. że ani jednego 
ani drugiego nie uczyni, tylko zawezwie pomocy są
dowej do rozstrzygnięcia sprawy. Sąd Brodnicki też 
po dwóch terminach rozstrzygnął na korzyść p. Z. 
przychylając się do jego wywodów, iż oba żądania p. 
wójta bezprawne były. („Gaz. Grudziądzka ).

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek ko- 
medya Stanisława Dobrzańskiego: „Złoty cielec“ i ko 
medya Brandon-Tbomasa: „Ciotka Karola.“

Ceny miejsc zniżone.
W czwartek komedyt Abrahamowicza i Ruszkow

skiego: „Teść“
Ceny miejsc zniżone.
W sobotę po raz pierwszy komedya Ostrowskiego: 

„Intratna posada.“
* Z programu kongresu protestanckiej misyi we

wnętrznej obradującego obecnie w Poznaniu dowiadujemy 
się, że słynny poseł-antysemita, pastor Stoecker wygłosi 
dzisiaj o godzinie 6 po południu kazanie w zborze pro
testanckim na Grobli. Jutro w środę o godziaie 11V» 
przed południem na sali domu dyakonisek przy ul. Kró
lewskiej wygłoszony zostanie odczyt na temat:

„Jakie niedomagania ekonomiczno-społeczne i jakie 
niebezpieczeństwa moralno-religijne sprowadza ruch obieży- 
sasów i jak należy im zaradzić“, referenci kapitalista 
Henning z Berlina i Superintendent Boehrner z Kwidzyna: 
wieczorem o godzinie 8 na sali Lamberta „Robotnicy po
znańscy na obczyźnie“, referent pastor Harhausen z Ostro 
wa: W czwartek o godzinie 8 rano na sali domu dya
konisek wygłosi pastor Sell z Stepferhausen odczyt na 
temat: Spółki Raiffeisena a „misya wewnętrzna“ ; o go
dzinie 10Vs na sali w Zwierzyńcu przemów' Superintendent 
dr. Nebe z Monasteru na temat: „Znaczenie mi-yi we
wnętrznej“ dla życia gminnego mianowicie w dyasporze“.

* P.erwszy dzień 28 kongresu protestanckiej misyi 
wewnętrznej upłynął na nabożeństwach i zebraniach. Pi
sma niemieckie zamieszczają obszerne referaty z tych ze
brań. Najciekawsze ustępy z przemówień wygłoszonych 
wczoraj podajemy poniżej. I tak : Jeneralny Superinten
dent Hesekiel z Poznania wypowiedział pierwsze kazanie 
w zborze przy placu św. Piotra ; dał on pogląd na dzieje 
kościoła ewangelickiego w Księstwie, poczem wywodził: 
„Choć miasto Poznań i dzielnica ta nie obfituje w pię
kności przyrody, nie posiada wielkich i wyniosłych tumów 
i licznej ludności ewange.ickiej, któraby je wypełniała, to 
przecie miasto to o tyle jest właściwem miejscem dla ta
kiego kongresu, ponieważ ki ściół ewangelicki właśnie 
w polskich okolicach daje dowody (?) wewnętrznej siły i 
łaski Bożej. Po epoce ożywionego rozszerzania się ko
ścioła ewangelickiego w Polsce nastąpiła długa epoka 
upadku, w której wielu członków odpadło. Wyznawcy 
jego znosić musieli prześladowania, póki przed stu laty nie 
przyznano ewangelikom w Polsce wolności wyznania. Tak 
tedy kongres obchodzić może 100 letni jubileusz duchowej 
wiosny kościoła ewangelickiego w tym kraju“. Na posie
dzeniu wieczornem stawili się między innymi jenerał ko
menderujący Seect, prezes naczelny Wilamowitz, starosta 
krajowy Dziembowski, prezes rejencyi Jagow i jeneralny 
dyrektor Standy.

Pierwszym mówcą był radzca szkolny Polte: 
i on rozwodził się o „prześladowaniu“ protestantyzmu 
w naszych dzielnicach. Prezes naczelny p. Wilamowitz 
witał kongres „w imieniu prowincyi“, wyrażając swą ra
dość, ze kongres obraduje właśnie w Poznaniu. Gości 
takich rzadko przyjmuje miasto Poznań, a prze
cie pożądani są oni tu bardzo, ażeby naocznie 
przekonali się, jak fałszywe weobrażenia .panują 
często o wschodnich prowincyach. Setki i tysiące rodzin 
niemieckich i protestanckich osiadło w tym tu kraju i 
stworzyło sobie własną pilnością i umiejętnością ojczyznę, 
którą kochają i do której są przywiązani. Atoli w kraju 
tym wiele jest jeszcze miejsca dla inteligentnych ¡ludzi i 
dzielnych rodzin, któreby mogły się tutaj osiedlić i uko
chać tę dzielnicę jako drugą swą ojczyznę. Sławiąc „mi
sy? wewnętrzną“ zakończył prezes naczelny zapewnieniem, 
że „misya wewnętrzna“ zbliża się do działalności pań
stwowej i uzupełnia ją: Ewangielicy i Niemcy żyją w 
kraju tym pospołu z współobywatelami innej wiary innej 
narodowości i innego języka, eo łatwo wpływa na po 
Ustawanie przeciwieństw. W walce, którą tu wiedzie 
»misya wewnętrzna“ niechaj powoduje się serdeczną,

W imieniu ewangelickiej kościelnej władzy prowiu 
cyocalnój witał kongres prezes konsystorza von der 
Groeben, zapewniając, że władze kościelne popierają 
„misyą wewnętrzną“: Poparcie takie nigdzie niezbędniej- 
8zern nie jest jak właśnie w Księstwie, gdzie istnieją 
znane dostatecznie niedomagania. Księstwo tworzy 
Muei&ę dyasporę, która stoi pod opieką Stowarzyszenia 
Gustawa Adolfa. Tak tedy cieszy się całe (?) Księstwo 
z tego kongresu.

Nadburmistrz Witting wygłosił słowa powitania 
w imieniu miasta Poznania, które za nadzwyczajny po
czytuje sobie zaszczyt (?) i szczęście (?), że kongres tutaj 
,nnaduje. „Ze względu na stosunki, wśród których tutaj 
zyjemy i oddychamy, wydaje się uspiawiedliwionem, że 

dniach tych tyle serc bije radośniej, dumniej i w pełni
Nadziei,«

Wyższy radzca konsystorza profesor Weiss, wyraził 
radość z okoliczności, że kongres zaproszono do Pó

źnią; zaproszenie to było wezwaniem błagalnem, by po

spieszy« kresom wschodnim z pomocą. Jako niegdyś 
tysiące Niemców ciągnęło na wschód niosąc tam dotąd ko 
lonizacyą niemiecką i misyą ewangielicką, tak i dziś 
jeszcze jest kościół ewangielicki wiernym strażnikiem 
ewangielickiego ducha i niemczyzny na wschodzie. 
Zwracając się z podzięką do naczelnego prezesa za z,.pe 
wnienie energicznego poparcia dla dążności kongresu, mnie 
ma mówca, że .misya wewnętrzna“ nie napróżno wzywała 
pomocy państwa we walce przeciwko duchom ciem
ności. Nadbnrmistrzowi dziękuje mówca za serdeczne 
powitanie, wyrażając życzenie, by dalszy rozwój Pozna 
ma był nierozłączny z pomyślnością kościoła ewan- 
gielickieyo Słowom tym towarzyszyły frefietyczne oklaski 
zebranych.

* Wczoraj wieczorem odbyło się na sali p. Szupry- 
towskiego zebranie szewców, na którem założono „Zwią
zek szewców i.a W. Ks. Poznańskie“. Ustawy przeds'a 
wiają jako cel Związku wspólne pouczanie się i wzajemną po
moc. Wybrany zarząd składa się z pp. : Smidowicza jako 
prezesa, Dziembowskiego jako wiceprezesa, Włodarczaka 
jako sekretarza, Biednego jako skarbnika, Szymańskiego, 
Otomańskiego, Latosińskiego i Januszkiewicza jako ławni
ków. Związek szewski jest bardzo potrzebny ze względu 
na wyzysk szewstwa przez składy żydowskie, ale niestety 
brak pomiędzy szewcami solidarności i wytrwałości, 
bez której trudno będzie coś pożytecznego stworzyć. 
Na wczorajsze zebranie przybyło zaledwie 52 szewców, 
a 40 wstąpiło do nowego Związku — na kilka tysięcy 
szewców, mieszkających w Poznaniu.

* Sobotni koncert w Jeżycach udał się świetnie 
pod każdym względem; grosz poświęciła Sercu Jezuso
wemu szczególnie publiczność poznańska, która cbętnem 
sercem podążyła na koncert. Gr!a małych Dąbrowskich 
zachwycała wszystkich. Panu dr. K., który z całem 
poświęceniem służył sprawie zaraz od samego początku 
i uświetnił koncert śpiewem i deklamacyą, należy się 
jak największe uznanie. Śpiew p. M. bardzo się podobał 
jako też i piękna deklam cya p. M. Sielanka z chórami 
w kostiumach i żywy obraz „Cyganka“ były urocze.

* W gimnazyum Maryi Magdaleny pożegnał się 
wczoraj z uczniami dotychczasowy dyrektor tegoż gimna
zyum dr. Meinertz, poczem radzca szkólny Polte wprowa 
dził w urzędowanie nowego dyrektora, prof. !■ chroera 
z Gniezna.

* Nowy bruk kostkowy kładą obecnie na ulicach 
Szerokiej, Butelskiej i W. Garbarach.

* Policyanci otrzymali surowy nakaz, ażeby z całą 
bezwzględnością występowali przeciwko pędzącym jak wi
cher welocypedystom.

* Trzydzieści tratw spławiono Wartą z Kongre
sówki do Poznania.

* Nauczyciel tutejszego girnnazyum realnego p. Fa- 
bisz przeszedł na emeryturę.

* Aukcya wyr «zerowanych koni artyleryjskich od
będzie się w Poznaniu w środę dnia 25 b. m. przed po
łudniem.

* Pisma niemieckie donoszą bezustannie, że w roz
maitych miejscowościach Księstwa zakładają pastorzy spółki 
Raiffeisena. — Zwracamy na to uwagę czytelników 
naszych!!

* Szkoła gospodarstwa kobiecego i pracy domo
wśj dla dziewcząt polskich w Śremie założona w celu 
kształcenia dziewcząt we wszelkich gałęziach pracy w za
kres obowiązków życia domowego wchodzącej, rozpoczyna 
drugie półrocze a zarazem kurs nowy i przyjmuje 
wczęta po 14 życia.

Kurs trwa rok jeden (może przecież być dłu szyni, 
jeżeli uczennica gruntowniej z poszczególną rzeczą się chce 
obznajmić) i obejmuje :

1) Kucharstwo-. Urządzenie spiżarni i kuchni, za- 
kupno wiktuałów, rozpoznawanie ich dobroci, gotowanie, 
pieczenie bułeczek, placków, ciast, solenie i wędzenie nrę- 
sa, robienie kiszek, serwelat, smażenie konfitur, robienie 
konserw, przechowywanie owoców i jarzyn.

2) Pranie i prasowanie bielizny białej i koloro
wej, wełnianych i jedwabnych materyi, koronek, haftów, 
firanek.

3) Składanie, maglowanie i cerowanie bielizny.
4) Sprzątanie pokoi i obsługiwanie przy stole.
5) Szycie ręką i maszyną.
6) Krój sukien i bielizny (haft i robótki na ży

czenie).
7) Chodzenie koło krów, świń, prosiąt, drobiu.
8) Ogród, mający 8 mórg, obejmuje cieplarnię, 

spekta, warzywnictwo i kwiaty.
Teoretyczne wiadomości obejmują:
1) Naukę katechizmu.
2) Pisanie listów i wypracować na temat zajęć go

spodarczych.
3) Rachunki gospodarcze.
Będą także uczennice obeznawane:
1) Z obowiązkami gospodyni domu,
2) Z rozkładem czasu i pracy w zajęciach gospo

darczych.
3) Z opieką nad dziećmi i domownikami
4) Z zarządzeniem i prowadzeniem gospodarstwa 

według wymagań zdrowia i tak :
a) co do mieszkań — utrzymanie jego, przewietrza

nie, desynfekcya oświetlenie, ogrzewanie,
b) eo do odzieży, — cel, wybór i znaczenie hygie- 

niczne, sposoby prania, czyszczenia i przeciiowywania 
sukien.

c) co do pokarmów, — skład ich chemiczny i wła
sność zdrowotna (oraz dla tych uczennic, które tego po
trzebują, sposób urządzenia i podawania śniadań, obiadów, 
kolący i).

Dążeniem zakładu jest, aby uczennice wydoskonaliły 
się we wszystkich wyżej wymienionych przedmiotach, je
żeli zdrowie ich i siły na to pozwolą. Czas wyuczenia 
poszczególnego przedmiotu ściśle nie oznaczony; zależy od 
stopnia wykształcenia i zdolności uczennicy, dla jednej 
więc może być krótszy, dla drugiej dłuższy. Przy końcu 
roku egzamin i tak: w kuchni uczennica winna 10 obia
dów samodzielnie ugotować; w pralni wyprać i wypraso
wać wyznaczoną jej bieliznę; w szyciu skroić i uszyć 
koszulę, kaftanik i suknię.

Uczennice winne się ściśle podporządkować pod re 
gulamiu zakładu, który na wstępie przedłożonym im zo
stanie.

Uczennice wykonują wszystkie prace w zakładzie, 
służby nie ma wcale.

Płaca roczna wynosi 300 albo 450 m. w kwartal
nych ratach prannumerando, za utrzymanie i naukę. 
Doktór roczny. Uczennice płacą tylko aptekę. — Za 
szkody zrządzone przez nieuwagę albo zaniedbanie odpo 
wiadają uczennice. Za wyższą opłatę otrzymuje uczen
nica tylko wykwintniejsze jedzenie. Nauka dla wszyst
kich jest jednakowa.

I Uczennice wchodząc do zakładu przywożą z sobą: 
pościel, składającą się z siennika, jednej poduszki pod 
głowę i jednej na nogi, kołdry watowanej lub dery i bią-

łej kołdry do nakrycia łóżka, 4 prześcieradła, 4 po
szewki, 3 ręczniki do twarzy, 3 ręczniki do nóg, 3 ścierki 
do miednicy, 6 koszul, 2 pary ciepłych majtek, 3 kafta
niki, 2 ciepłe spódnice, 2 lżejsze spódnice, 12 chustek do 
nosa, 3 pary pończoch wełnianych, 3 pary pończoch ba
wełnianych, 1 suknię odświętną, 2 suknie codzienne,
3 fartuchy modre, 3 fartuchy białe, jeden fartuch z dre
lichu, 3 chustki białe batystowe na głowę, worek do 
brudnej bielizny, miednicę, dzbanek, szklankę, grzebienie 
dwa i szczotkę do czyszczenia rzeczy.

Za przyjazdem każda uczennica powinna swoje rze
czy spisać z osobą do tego przeznaczoną, numerem ozna 
czyć, poczem ułożyć na właściwem miejscu i w porządku 
utrzymywać.

Porządek dnia. Uczennice wstają o godzi
nie 6 zimą i latem. — Na ubranie się, wyczyszczenie 
miednicy i posłanie łóżka przeznaczone pół godziny, po
czem wspólny pacierz.

O godzinie 7 śniadanie, poczem każda uczennica 
udaje się do przeznaczonych jej zajęć w gospodarstwie 
pod dozorem nauczycielki.

O godzinie pół do 10 drucie śniadanie. O godzinie 
12 obiad, poczem czas wolny do godziny pół do drugiej.
Po południowe godziny przeznaczone od 3 do 6 na naukę 
szycia robotek. O 6 kolacya, poczem lekcye wymienione 
w programie; następnie pacierz wspólny. O dziewiątój 
udają się uczennice na spoczynek.

Do kościoła w niedżielę i święta uczęszczaj uczeń 
nice w towarzystwie przełożonej, albo nauczycielki.

Na pi«anie listów przeznaczona jest niedziela po nie
szporach

Wyniki dotychczasowe tej użytecznej i niezmiernie 
potrzebnej u nas szkoły — są bardzo dóbr ; szkoda tyl
ko wielka, że dotąd zbyt mało jeszcze jest uczęszczaną. 
Niemieckie szkoły tego rodzaju, w kraju naszym się znaj
dujące (jak n p w Rokitnie), liczą po kilkadziesiąt uczen
nic Polek. Najlepsze zaś warunki, tak co do opłaty, jak 
i innych względów — są w szkoie śremskiej, a zwłasz
cza dla córek polskich. Powinny więc one należycie z niej 
korzystać, choćby tak, jak korzystają z podobnej szkoły 
w Galicyi w Zakopanem, gdzie j-*st oko,o !00 uczennic.

Opiekunem szkoły jest X. Patron Wawrzyniak, 
przełożoną szkoły jest pani F. Szczerbińska, do której 
w sprawie unreszczania w szkole panienek odnosić się na
leży, adre-ując: Śrem, (Schrim), Prov. Posen.

Jubileusz. Dnia 1 października r. b. obchodzi 
p Jan Kostrzewski z Kajewa pod Pleszewem 50 letnią 
rocznicę działalności nauczycielskiej. Koledzy, przyjaciele 
i uczniowie Jubilata zbiorą się w tym dniu w Kajewie, 
aby uczcić tego sędziwego męża, który na polu szkolni
ctwa wielkie położył zasługi Obchód rozpocznie się na
bożeństwem w sąsiedniem w Gołuchowie. Jubilatowi oraz 
jego godnej mażonce przesyłamy serdeczne życzenia.

* Barcin. W ubiegłą sobotę przyaresztowaną zo
stała niejakaś Franciszka Latuszkiewicz, która wyłudzała 
od ludz, mianowicie od księży, pieniądze, opowiadając 
wśród płiczu, że ma dwie pary bliźniąt głuchoniemych 
i chorą córkę w Owióskach. Osoba ta po różnych się wa
łęsała okolicach n. p. w okoli y Ostrowa, a przed trzema 
laty w okolicy Pniew. Ostrzega się przed tą osobą, bo 
wypuszczona później na wolność niezawodnie dalej swoje 
.„rzemiosło“ prowadzić będzie

* W Witko »ie spłonęły w uoie„ły piątek dwie sto- 
d 'y..proboszczowskie wraz z całem żniwem tegorocznem. 
Nieszczęście to dotyka X. dziekana Nożewnika pośrednio, 
ponieważ gospodarstwo proboszczowskie jest wydzierża
wione,

* ,,Reichsanzeiger“ ogłasza dzisiaj w urzędowej 
części nazwiska wystawców, którzy na poznańskiej Wy
stawie przemysłowej otrzymali medale państwowe.

* W Bydgoszczy zgłosiło się do egzaminu upra
wniającego do jednorocznej służby wojskowej 12 młodzień
ców. a złożyło go 9.

* W Koźminie założyli Niemcy własne, osobne bra
ctwo strzeleckie.

* W Pelplinie odbyła wspaniała manifestacya. W pią
tek 20 b. to rano, zaraz po skończeniu rekolekcyi, księża, 
którzy brali udział w ćwiczeniach duchownych od 16 do 
20 b. m. w seminaryum klerykalnem w Pelplinie, ze
wym Najdostojniejszym Arcypasterzem na czele, na ręce 

Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII w Rzymie wy
słali telegram, który mniej więcej brzmi:

„Jego Świątobliwości Papieżowi Leonowi XIII 
w Rzymie.

Leon, Biskup chełmiński, i jego 70 kapłanów, 
ćwiczenia duchowne w nieszczęsnym dniu 20 wrze
śnia kończąc i zbrodnię przed pięciu pięcioleciami po 
pełnioną z oburzeniem potępiając, do stóp Świątobli
wości Waszej najpokorniej się ścieląc, ofiarują Komu
nią jeneralną na pomyślność Świątobliwości Waszej i 
ślubują, że z wytężeniem wszystkich sił swoich nad 
tem pracować będą, aby prawa świętej Stolicy Apo
stolskiej od wszystkich były uznane.“

* W „Gazecie Gdańskiej“ czytamy: „Podczas gdy 
masoni włoscy urządzili szumne obchody 25-letniej ro
cznicy zabrania Rzymu i państwa kościelnego — cały 
świat katolicki zaprotestował przeciw gwałtom dokonanym 
i podążył złożyć Ojcu świętemu wyrazy i ajglębszego 
współczucia, uległości i przywiązania.

Polacy katolicy w Gdańsku zwołali na dzień 22 
września w południe wiec. Zagaił go pochwaleniem Pana 
Boga pan Bernard Milski, który wybrany na przewodni
czącego, powołał na ławników pp. Pokorniewskipgo, L 
Szuberta i Foreckiego. Przewodniczący przedstawiwszy 
pokrótce krzywdę wyrządzoną Głowie Kościoła św i 
wszystkim katolikom przed 25 laty przez rząd włoski, 
który przemocą zabrał państwo kościelne, zaproponował 
wysłanie na ręce Jego Eminencyi X. Kardynała Ledó- 
cbowskiego, następującego telegramu :

„Polacy w Gdańsku dzisiaj ua wiecu zebrani, 
proszą tiniżenie Jego Eminencyą wyrazić Jego.Świą
tobliwości synowską uległość i przywiązanie oraz 
protest przeciwko krzywdzie wyrządzonej Ojcu świę
temu i całemu Kościołowi katolickiemu przed 25 1 ty.“

Zebrani jednomyślnie zgodzili się na wysłanie tele 
gramu i na tem zebranie zostało ukończone.

* Chełmno. P. Władysław Lewandowski zdał tu 
egzamin dojrzałości i zamierza poświęcić się stanowi du
chownemu. — Tutejszy browar Hoecherla otrzymał ua 
wystawie w Monachium za swe piwa najwyższą nagrodę, 
bo dyplom honorowy z gwiazdą.

* W celu założenia Towarzystwa ludowego dla Gruty 
i okolicy w Prusach Zach, odbędzie się w niedzielę dnia 
29 września o godz. 5 po południu w lokalu p. Griin 
felda w Grucie wiec katolicko polski. O jak najlicz- 
czniejszy udział Wiarusów z Gruty i bliższej i dalszej 
okolicy uprasza w imieniu komitetu Kuberski.

* Toruń. Książę Radziwiłł z Berlina, przejeżdża
jąc z familią i służbą z Warszawy do Jarocina zatrzymał 
się przezjnoc dzisiejszą w naszem mieście i stanął w ho
telu „Pod trzema koronami“.

* W Szymborzu zawiązało się dnia 22 b. m. now« 
towarzystwo gimnastyczne „Sokół.“

* Lubawa. Jak panowie germanizatorzy obchodzą 
się z naszymi prostaczkami wynika z rozj rawy, która od
byta się w tutejszej Izbie kardej w zeszłą środę Urzę
dnik kolonizacyjny p Schepke z Kerberowa przy Luba
wie wytuzował dwóch synów robotnika Kozłowskiego 
ztaratąd i to młodszego za „grymasy,“ a starszego za to, 
że dla koui, które miał pod swą opieką, nabrał kartofli. 
Gdy się ojciec za synami ujął, dostał biedak najpierw 
kijem i został wyrzucony z pokoju. Nit dosyć wszakże 
na tem, bo w sieni od p Schepki nożem został skale
czony. Za tak łaskawe obejście się z ludźmi został p.
8. skazany za obydwóch chłopaków na 15 m. a za ojca 
na 30 m. grzywien i koszta

* W Grabowie z Prus Zachodnich opisują w „Ga
zecie Grudz.“ introdukcyą X. proboszcza Pełki ¡i donoszą 
między innemi, co następuje :

„Teraz zaczęli mu goście składać swe życzenia a 
była ich liczba bardzo zn czna, tak duchownych jak i 
świeckich, nawet z daleka, aż z Kaszub a nawet z Po
znańskiego.

Podczas uczty wzniósł wedle urzędowego zwyczaju 
X. Kloba toast na cześć Ce-arza a landrat na cześć X. 
Biskupa. X. dr. Wolszlegier wzniósł zdrowie nowego 
X. proboszcza, dawniejszego swego kolegi z uniwersytetu, 
X. proboszcz Pełka zaś toastował na cześć obecnych po
słów: X. dr. Wolszlegiera i p. dr. Rzepnikowskiego. 
Oprócz tego uczczono jęszcze toastami rodziców X Pełki, 
oraz jego paraflan.“

* Brodnica. Pod przewodnictwem miejscowego dy
rektora gimnazyalnego zdali w sobotę Polacy, pp. Jankow
ski, Łebiński, Szypniewski i Gosk z pomyślnym skutkiem 
egzamin dojrzałości. Pierwszego zwolniono od ustnego 
egzaminu. Panowie Jankowski i Łebiński zamierzają słu
chać prawa, Gosk medycyny a Szypłiewski teologii. 
Szczęść im Boże w dalszych naukach. Pp. Gosk i Łe
biński są to dawniejsi uczniowie „Collegium Marianum“ 
w Pelplinie.

* W Grudziądzu ukonstytuował się .pod przewodni
ctwem radzey sprawiedliwości p Kabilińskiego komittt, 
mający się zająć urządzeniem prowincyonalny wystawy prze
mysłowej w Grudziądzu. Wystawa ma nię odbyć w przy
szłym roku, trwać 6 tygodni, od 15 czerwca aż do 1-go 
sierpnia.

* Gniew. Niezadługo obejdzie się bez robotników 
przy wybieraniu buraków ! Towarzystwo rolnicze z Gniewu 
zrobiło w zeszłym tygodniu próbę z „Wybieraczem bura
ków“, która tak świetnie się udała, źe ebecnych w podziw 
wprawiła Najprzód próbowano na miękkiej, a potem na 
twardej roli, wszystko było zarówno, przy tem buraki wy
dobyte były zupełnie nieuszkodzone i z korzeniami Jak 
obliezono na miejscu wybieranie za pomocą tej maszyny 
oszczędzi 8 —10 m. na mordze - w burakach 10 cent, 
ua mordze.

* Z Kościerzyny telegrafują do „Gaz. Gdańskiej“,
że tam 23 b. m. wieczorem w hotelu Peglowa odbyło 
się zebranie celem zawiązania bractwa K-H T. Na ze
branie to zaproszono prztdewszystkiem urzędników, ale 
także i kupców Niemców i żydów. Kupcy nie mają po
dobno odwagi przystąpić do tęgo spisku, przeciwko Po
la om. Główną sprężyną związku H-K-T, jest sędzia© 
dozorujący radzca p. Anacker. <

* Z Łęgu piszą do „Gaz.. Tor.“: „Podczas ostatniej 
zabawy, którą to „kriegerverajniści,‘ w .lesie urządzili w 
rocznicę założenia krieg rrerajnu, odbyło- się także poświę
cenie nowej.1 chorągwi. ,Na miejscu zabawy obeszli się 
,,verajnisty“ z jednym znacznym polskim panem bardzo 
niegrzecznie. Ów ptn jest „honorowym“ członkiem, po
czątkowo byl on także pomocnikiem przy założeniu krie- 
gerverajnu, podejmował ou także nieraz wiele pracy i 
trudu, aby najbardziej ,,verajp“ uszlachetnić, za co też 
dostał pochwałę. A e nie długo *ię cieszył łaską najser
deczniejszych, bo gdy podczas ostatniej zabawy „krieger- 
yerajuu“ w lesie zdarzyło się owemu panu mówić do 
swego druha kilka słów po polsku, jeden z panów nie
mieckich nakazał mu, aby z swą polską mową był cicho 
i nie przeszkadzał. Lecz ów polski pan nie troszczył się 
o zakaz, tylko gawędził sobie dalej. Rózga ewato tó 
owego Niemca ,,verajnistę“, że go nie słuchano ; powie
dział o tem prezesowi „verajnu“ mówiąc, że jeden pań 
jest na przeszkodzie — „kwuczt immer polnisch und 
wolt niś ruś sein“. Prezes, nie namyślając się wiele, 
kazał przez żandarma owego pana z miejsca ąabawy aż 
na szosę wyprowadzić, i musiał się ów pan ze Wstydem 
do domu zabierać. Tak to najserdeczniejsi z Polakami 
się obchodzą, których początkowo dobrymi słówkami wa
bili, aby się do ,,kriegerverajnu“ wpisali a teraz za to im 
urągają.“

* W głębokim śnie pogrążona leży od czterech ty
godni pewna 20 letnia dziewczyna w Sośnicy pod Za
brzem.

* W Kaliskiem grasuje strasznie choroba ócz. Cho
rym nabrzmiewają początkowo powieki, poczem gniją szy
bko, wskutek czego wypadają rzęsy

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 25 września
św. Kleofasa i Władysława z Gieln. '

Wschód słońca o godzinie 5 minut 52. Zacbód 
o godzinie 5 uiiut 50.

Telegram giełdowy.
Berlin, 24 września 1806 roku. (Knrga końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na wrzesień . . 
na październik 
Żyto spok. 
na wrzesień • •
na październik .
Olej rzep, słabo, 
na październik . 
na grudzień 
Okowita słabo 
eksportowa . .
na wrzesień . •
na październik . 
na listopad . . 
na grudzień . . 
na maj . . • 
spożywcza 
Owies
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp 

. spoż
S.czecln, 24 września 1896 roku. (Kursa końcowe)

23 14 21 23
Wiem.3°/opoż pan. 99 70 99 70

13 i 25 ¡38 7 Consol. 4°/o • • 104 10 104 10
133 - 138 75 Consul. 31/a°/o • 103 60 103 50

Pozn. 4% 1- zast- 101 10 101 30
17 - 117 2f Pozn.31/20/ol-zast- 100 30 100 50
116 75 11 25 Pozn. 4% 1- rent- 105 50 105 30

Pozu.3’/a°/obrent — — 101 10
43 4( 43 2' Poznań oblig. . 101 80 101 90
43 50 43 40 Nowa Pozn. poż 101 80 101 76

Austr. banknoty 169 70 169 60
31 10 33 9 Anstr.rentasrbr. 101 20 101 10
37 30 7 20 Ros- banknoty . 219 76 219 75
37 30 3, 20 Ros.listyzastaw. 103 8i 103 70
37 3 37 2( Węg.4°|0rentazł. 103 3o 103 30
37 40 ó7 2( Węg.4°j0 „ kor. 99 80 99 80
38 40 38 2i Aust.kred.akcyie 250 8 251 80
— — — L»mbardy . . 47 60 47 50

Disconto com. . 227 60 228 80
116 116 50

Usposobienie:
100 stale.

280,000 250,000
0,0(0 il.O (

23 24 | Okowita osłab. 23Kurs z dnia 
Pszenica cicno. I |
na wrześ.-paźdz 134 60.135 
na paźdz.-listop. 135 50 135 50 
Żyto cicho.
na wrześ.-paźdz ll7 — 
na paźdz.-listop. jl 17 
Olej rzep, niezm 
na wrześ. . •
na paźdz. ■ >

w miejscu eksp. 
na grudzień - .
na maj . . .

Petroleum

w miejscu . .

34 20
1 24 

34 -

10 40 10 40

117 50 
U7 5

43 70
44 —

44 - 
44 -



Towarzystwa i Spółki. I

* Kwart; I le zebranie Towarzystwa Przem. 'owego 
w Poznaniu odbędzie się dziś we wtorek, 24 b. ui wie
czorem o godzinie 8’/4 w lokalu frontowym j•. Mi kiewi- 
cza, Stary Rynek 58, na które Szan. członków niniej- 
szem zapraszamy. Na porządku obrad będzie: Wydawni
ctwo broszury pod tytułem: „Wystawa poznańska w r 
1895 a nasz przemysł i handel,“ dla tego liczny udział 
członków pożądany.

Dyrekcya towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.

X. prób. Żmióiiński z Michorzewa od siebie i pa
rafian 32,36 m

X. prób. Sieg z Orchowa od siebie ' parafian 16 m. 
Z dekanatu nowomiejskiego 11 m.

Stan wody w W; rcle.
Dnia 23 września rano 0,06 m.
Dnia 23 września w południe 0,08 in.
Dnia 24 września rano 0,10 m.

cina, Galiński z Drezna, Hoffmann z Królewca, 
Kremes z Gdańska.

HOTEL VICTORIA. Telefon 86. Grabski z Kunowa, 
dr. Sadowski z Drezna, Kliszewski z rodziną z Ham
burga, Tliimm z Szczecina, Voss z LeuschenHammer, 
Schmidt z Wartenberga, Engelbrech z Bausekom, 
Sachs z Dalhausen, Morgenroth z Räuden, Stemm
ier z Slązka, Diiber z Freyhan, K iser z Frank
furtu n. M, Bruna.i z Wroniawy, Schleussner 
z Wittenbergu, Perthes z Gotha, Fischer z Byd
goszczy, Schott z Tarnowie.

flagdebnrg, 23 września. -Cukier ziarnisty excl. worka 
921/ 11 20. cukier ziarn. excl. 88’G Rendem. 10,55. Drugi pro- 
dnkt”excl., 75 /„ Rendem. 8.20. Usposobienie: stale.. Rafinada 
chlebowa 1. 23,— , rafinada chlebowa H. 22,50. Mielona rafi- 
naća z beczką 23,25, mielona Melis I. z beczką 22,25 Stale. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
wrzesień 10,05 plac., 10,25— żąd.. październik 10,52’/a płac., 
10.55— żąd.. listopad grudzień 10.7 )— pic., 10,72l/a żąd., sty
czeń-luty 11 00 pl„ 11,00-żąd. Stale Obrót tygodniowy w cu
krze surowym —,— ctr.

* Przedpłatę na dzieło: „Żywot X Dr. A. 
Kanteckieyou złożyli:

X. prób. Niedbalski z Gąsawy 1 egz. 
Zamówili:
X. dziekan Riedel z Jutrosina 1 egz.

35 li3 adki.
* Na kościół dla Ojca św.:
X. prałat Hebanowski z Lwówka od siebie i pa

rafian 130 m.

Przybyli <1© Puzoanla.
Poznań, 23 września.

HOTEL BAZAR. Hr. Czarnecki z Dobrzycy, Grodzi
cki z Psarskiogo, Żychliński z Usarzewa, Sokolnicki 
z Tarnowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Munter, Koeh- 
ler, Bernant, Glogau, Schulz i Bercker z Berlina, 
Wukmann z Ulejna, pani Czapska z Barda, X. 
prób. Ruszkiewiez z Boruszyna, Peters i Peiue 
z Hamburga, pani dr. Łepkowska z Krakowa, 
Pehlmann z Starogrodu, Heli z Skwierzyny, Her- 
scbenz z Blissow, Kiesner z Scliwajcaryi, Miiler 
z Bednar, Helbing z Elberfeldn, Becker z Szcze-

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Wrocław, 23 września 1895

Postanowienia
miejskiśj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyf.c . . .
Jęczmień . .
Owies

, nowy .
Groch .

uaj- 
wyż. 
M F.

2 a lut. 
ciężki 

naj- 
niż. 
MIF.

k 11 o g r 
średni 

naj- 
ni i 

;.i ¡ F.

naj 
wyż. 
M| V

a ni o w 
ekki Łe-wa 
naj- i -.a 
-, yz nii 
Ml- I M|P.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

23. Po połnd- 2
23 Wiecz. 9
24 Rano 7

765 5 
763,8 
76J.O

PłnZ. słaby, 
spokojnie, 
spokojnie.

pogodnie
bez chmur 
pogodnie

+17 6 
+10 6 
+ 6,8

23 +3,4'

70| U 
6044

1112 00
4 (ii) 

Í3|2O 12:90
11 80 11 60
) liO 1215-

<4 20 
1410 
11 8 
1270 
125 
ltOO 
1210

13|7<
136

13i20|12 7O
i3 n 12-1 -
ll|60 
1210 
1200 
101 0 
1110

11140 
11170 
11 7i
9 50 

10|SO

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. E. J. KOHENDZIISKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych ®dno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowana.

f
W dniu 23 b. m. zasnął 

śś. Sakramentami, ś. p.
w Bogu, opt trzony 

(450)

Julian Neumann,
rendant lombardu miejskiego.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek d. 26 b. m. 
o godzinie 5 po południu. O czem bez osobnych za
wiadomień oznajmia w ciężkim smutku pogrążona

żona z dziećmi.

Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

D Władysława Milko wskiego
w kkakowie:

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B. 364)
Wielkość książeczki wynosi 7/s centimetrów; drukowana na najpiękn epzym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdój stronnicy, opr. bardzo elegaucko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lub ł lub 5 marek 

stósowuie do skromniejszej lub bardziój ozdobnej oprawy.
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Konkursverfahren.
In dem Konkursverf ahren über das 

Vermögen des am 2. Mai 1891 in 
Slesin bei Nakel verstorbenen Re
dakteur Stanislaus Grygle- 
wicz ist zur Abnahme der Schluss 
rechnung d-s Verwalters, zur Erhe
bung von Einwendungen gegen das 
Schlussverzeichniss der bei der Ver- 
theilung zu b rücksicLtigenden For
derungen und zi r Beschlussfassung 
d r Gläubig, r über die nici.t ver- 
wertl.b iren Vern.ögensstü ke der 
Schlusstermin auf (444
den 19-tcn Ociobt r 1895,

Mittags 12 Uhr
vor dem Kön glichen Amtsgerichte 
bierselbst Sapiehaplatz Nr. V. Zim
mer Nr. 15 bestimmt.

Posen, den 20. September 1895
Grzebyta ,

Gerichtsschreiber des Königlichen 
Amtsgerichts.

JRł ibo w y.
Najnowszej konstrukcyi dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 

za najlepsze uznane, mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
i chętnie dajemy na próbę. ■ '. > '(113)

Fénix.
Nowy piętrowy pług samochód „Fénix“ znacznie poprawiony system 

Sacka, uzyska! na odbytéj konkurencji pod Magdeburgiem na dniu 15 
i 16 września 1892 z 2(8 pługów- II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.

Skład i pracownią

zegarków, okularów,
złotej i srebrnej biżnteryi

znacznie powiększam i przenoszę od 
października b. r. do własnego nowo 
przebudowanego domu

pod rsr- 2
przy ul. Wrocławskiej.

Potrzebuję więc jeszcze
trzech pomocników
zegarmistrzowski) h z lepszem fatlio 
chowem wykształceniem. Życzyłbym 
sobie Polaków,katolików, trzeźwych, 
debry. h pilny- h i akuratnyeh w pra
cy i moralni go , rowadzenia się Gam 
chętnie rocznój pensyi tysiąc 
i więiój matek. wedle zdolności. 
Także r yju ę kilKa uczni z ta
lentem i zamiłowaniem do d-hta 
tn- j mei hanikt i z dobrą nauką 
szkolną. ___ (35 )

j. Ulałaś
w Pnziiatrin, Wrocławska ulica 

w bliskości Starego Rynku.

li
i Szanownej ■ Publiczności polecam

premiowane na wystawie 
poznańskiej (bardzo wyg.,di e) 
stó owne do konfesyonalów, jako też 
Krzesła muszlowe i inne
po tanich cenach (436)

J. B. Iwandowicz
skład trumien i faticyka krzeseł.

Poznań. «1. Klasztorna 11.
SITelefon nr. <»S>.

A.ffitzner
hartowny handel win

założony w r. 1843
poleca Przewielebnemu Duchowieńsfwu i Szau.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na o-tatni swój okólrjk w urzędowym 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (ljL4)

1 / f
nr?n mn mrnnmnn 01

z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, V2 litra 0,80 włąsznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwara c\ą czyste: z zieloną pieczęcią
’/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 

/■2 „ 1,30 „ „ „

Zastępcą moim jest p. Tadeusz Michalski z Biesiadowa.

W końcu września r. b. zakłada Teo
dor Werner z Hamburga pod firmą:

Stów. Bazarów 

obuwia

Teodor Werner
T77" ZFozrLSLn-i-cŁ

8. Berlińska nllca 8.
w obecnych czasach odpowiednio i z prze
pychem urządzony (3.-4.

GOTOWEGO OBUWIA.

Szkoła uzupełniająca dla dziewcząt
w Poznaniu.

W październiku r b rozpoczną się kursa nauk w kl. I. robót rę
czny h, stroju lub prasowania — w kl. If. krawieccz)zny, szycia na ma- 
szynie, stroju — w klasie III. szycia bielizny, s?ycia na maszynie, praso
wania. jak róunież dla wszystki« k oddziałów wiadomości dotyczących go
spodarstwa domowego Opłata kwartalnie: 7,50 Mrk. Czas trwania je- 
dn go kursu 6 miesięcy. U olne miejsca 2 z n agistratu i 2 zupełnie wolne. 
Niezamożne uczennice otrzymają bezpłatnie potrzebny materyał do pracy. 
Przyjmuje (lecz tylko ograniczoną liczbę! szkoła „Frauensclmtz*6 
Piać Piotra nr. 3. II. P* ___________________________

«««»««nnononoonooofteoo
! Sfcifita IÈH jffitii | 

1 Slfla Œïiilaiï » i

J są z powodu ich nadzwy- § 
S czajnego smaku wszę- g 
S dzie bardzo lubione. J

Wlioźlickr,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-à-vis Hotelu Fr a n c u z k i e g o,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych. (359)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny przystępne.

>

>
Sprzedaż po bardzo 
nizkich, lecz ściśle 

stałych cenach.

Rauhut,
Magazyn modnej garderoby

Rynek 26/27. LESZNO. Rynek 26/27.
ma zaszczyt zawiadomić uprzejmie o nadejściu

B,0W@Ś(
na sezon jesienny i zimowy w materyach na 

paletoty, ubrania i spodnie. (440)

grll
kufry, walizki, torby,

portmonetk , szelki, kieszonki do li
stów, pieniędzy i cygar

własnój roboty poleca (115)

Pi. WOBNIEWICZ,' 
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

äs

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

w Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

(110) trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze.

Magazyn bławatów, płócien, bielizny

w(

za pomocą

m studni sm
Inżynier specyaiista w świdrowaniu

w głąb ziemi (392)

Oiaf Terp z Danii
■^77- ■\7T":COCi£l'VX7'iVL-

Dr. Chrzelitzer,
Wilheltnowski plac 4,1.

lekarz specyaiista na choroby 
skórne i pęcherza (4i8)

przyjmuje obecnie
od godz. 10—13 i 4—6.

Niezamożnych leczy bezpłatnie.

Kartofle
fabryczne

kupuje i prosi o oferty 
z próbami. (425)

H.

Królewska nr. 8.
Za redakcyą odpowiedzialny^ Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Do mojego handlu korzeni, win, 
spirytnozów i destylaeyi poszukuję 
od 1-go października r. b.

z wyrobionemi wiadomościami pod 
korzyotnemi warunkami._ Panowie 
z wiadomościami destylowania otrzy
mają pierwszeństwo. (445)

Zgłoszenia uprasza wprost z fo
tografią

Jerzy Preuss,
Nowe (Neuenburg W/Pr.)

Doświadczona, z wszelkiem t._omo- 
wem gospodarstwem obeznana i do
brze polecona

życzyłaby sobie jako taka posady, 
najchętniej na probostwie Na ży
czenie udziela się szczegółowych wia
domości i referencyi Łaskawe oferty 
uprasza się do Eksped. Koryer® 
Pozn. sub Z. C. 447.
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